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PRZED­MO­WA

Pomysł na tę książ­kę po­ja­wił się za­raz na po­cząt­ku 2020 roku. Te­mat in­te­re­so­wał mnie już dużo wcze­śniej, a po za­bra­niu się do pra­cy za­czął mnie in­te­re­so­wać jesz­cze bar­dziej. Dane i wy­ni­ki ba­dań do­ty­czą­ce wpły­wu tech­no­lo­gii na nas i na­sze za­cho­wa­nia czy­ta się z wy­pie­ka­mi na twa­rzy i pra­wie tak jak do­bry kry­mi­nał. Sty­czeń upły­nął mi na in­ten­syw­nym zbie­ra­niu in­for­ma­cji, przy­go­to­wa­niu bi­blio­gra­fii i spo­rzą­dza­niu no­ta­tek. W po­ło­wie lu­te­go usia­dłam wresz­cie do kom­pu­te­ra i za­czę­łam pi­sać. 

Ale kil­ka ty­go­dni póź­niej świat, jaki zna­li­śmy, za­czął się roz­pusz­czać. Wła­ści­wie w cią­gu jed­nej nocy tech­no­lo­gia sta­ła się naj­waż­niej­szym na­rzę­dziem na­szej rze­czy­wi­sto­ści. Przej­ście wie­lu osób na tryb pra­cy home of­fi­ce, zdal­ne na­ucza­nie i ogra­ni­cze­nie ja­kich­kol­wiek kon­tak­tów spo­łecz­nych wy­łącz­nie do cza­tów wi­deo i ko­mu­ni­ka­to­rów in­ter­ne­to­wych na­gle uczy­ni­ło na­sze cy­fro­we na­rzę­dzia nie­zbęd­ny­mi. Sama po dwóch ty­go­dniach izo­la­cji wzno­si­łam ręce do nie­ba i dzię­ko­wa­łam wie­czo­ra­mi ar­mii ame­ry­kań­skiej za wy­na­le­zie­nie in­ter­ne­tu. Jak tu więc pi­sać o cy­fro­wej rów­no­wa­dze i świa­do­mym ogra­ni­cza­niu tech­no­lo­gii w na­szym co­dzien­nym ży­ciu?

Po­ja­wia­ją­ce się w me­diach i ak­tu­ali­zo­wa­ne co kil­ka mi­nut in­for­ma­cje, na­gły wy­syp znaw­ców i eks­per­tów od po­li­ty­ki, eko­no­mii i moż­li­wych sce­na­riu­szy koń­ca świa­ta oraz ilość skraj­nych opi­nii do­ty­czą­cych wi­ru­sa, któ­ry zmie­nił nam ży­cie w film scien­ce fic­tion – wszyst­ko to wy­wo­ła­ło u mnie i wie­lu in­nych nie­zna­ną wcze­śniej po­trze­bę zro­bie­nia so­bie prze­rwy od me­diów spo­łecz­no­ścio­wych i w ogó­le od in­ter­ne­tu. By­cie on­li­ne bez prze­rwy, za­miast uspo­ka­jać i ba­wić, po­wo­do­wa­ło jesz­cze więk­szy lęk i zmę­cze­nie. Po­trze­ba rze­tel­nych in­for­ma­cji sta­ła się pa­lą­ca jak ni­g­dy. Spraw­dza­nie sta­tu­sów zna­jo­mych i pu­bli­ko­wa­nie wła­snych (poza wrzu­ca­niem za­baw­nych me­mów o n-tym już dniu kwa­ran­tan­ny) sta­ło się na­gle nic nie­zna­czą­ce i ra­czej nie na miej­scu. W tym dłu­gim za­mknię­ciu oka­za­ło się, że z jed­nej stro­ny tech­no­lo­gia umoż­li­wia nam tak dużo, z dru­giej stro­ny kon­tro­lu­je wszyst­ko w stop­niu do­tąd nie­zna­nym. Wy­star­czy wspo­mnieć spo­sób, w jaki Chi­ny opa­no­wa­ły epi­de­mię, wpro­wa­dza­jąc na­tych­mia­sto­wy roz­kaz re­je­stra­cji wszyst­kich smart­fo­nów i dzię­ki temu – moż­li­wość mo­ni­to­ro­wa­nia swo­ich oby­wa­te­li bez prze­rwy. Czy to na­sza przy­szłość? Praw­do­po­dob­nie w wie­lu miej­scach i ob­sza­rach tak. Yuval Noah Ha­ra­ri pi­sze i ostrze­ga o ro­dzą­cej się na na­szych oczach tech­no­lo­gii nad­zo­ru, któ­rej Azja sta­ła się wła­śnie świet­nym przy­kła­dem[1]. Prze­ni­kli­wa Re­bec­ca Sol­nit za­po­wia­da­ła ją już kil­ka lat wcze­śniej, na­zy­wa­jąc Do­li­nę Krze­mo­wą glo­bal­nym ośrod­kiem wła­dzy[2]. Po­trze­ba kry­tycz­nej ana­li­zy na­rzę­dzi, z któ­rych na co dzień ko­rzy­sta­my, wy­da­ła mi się za­tem po­trzeb­na tak jak ni­g­dy, a na­pi­sa­nie tej książ­ki jed­nak za­sad­ne.

Wła­śnie prze­war­to­ścio­wu­je się nam te­raz wszyst­ko. Co jest waż­ne? Co ma zna­cze­nie? Nasz ce­lo­wy, cią­gle w fa­zie wzro­stu, po­ukła­da­ny świat oka­zał się kru­chy i ilu­zo­rycz­ny. Nie na wy­rost uwa­ża się, że rze­czy­wi­sto­ści ta­kiej, jaką zna­li­śmy, już nie bę­dzie. Bę­dzie inna, po­dob­nie jak my, te­raz tak bar­dzo za­sko­cze­ni, bę­dzie­my inni po ta­kim do­świad­cze­niu. Czas, któ­ry nam się zda­rzył, to szan­sa, żeby na nowo zde­fi­nio­wać nor­mal­ność, bo wy­glą­da na to, że nasz sta­ry świat znaj­do­wał się od niej bar­dzo da­le­ko. Po­wo­li do­cie­ra do nas, że naj­bar­dziej po­trze­ba nam pod­sta­wo­wych war­to­ści, któ­re zgu­bi­ły się gdzieś w epo­ce cią­głe­go wzro­stu (growth) – czło­wie­czeń­stwa i świa­do­me­go spo­łe­czeń­stwa. Praw­dy na­ukow­ców, rze­tel­nych in­for­ma­cji, za­ufa­nia i sie­bie na­wza­jem. Nie me­diów, któ­re wy­wo­łu­ją lęk, nie in­flu­en­ce­rów z In­sta­gra­ma, eks­per­tów z YouTu­be’a i cią­głej roz­ryw­ki. Po­przez me­dia spo­łecz­no­ścio­we dzie­li­li­śmy się każ­dym skraw­kiem na­sze­go ży­cia, nar­cy­stycz­nie uwa­ża­jąc, że cały świat chce o tym wie­dzieć. Te­raz, w za­ci­szu do­mów, od­kry­wa­my na nowo utra­co­ną in­tym­ność i kła­dzie­my te­le­fo­ny da­le­ko od sie­bie, zmę­cze­ni licz­ba­mi i stru­mie­niem wia­do­mo­ści na żół­tym pa­sku ekra­nu. Mam na­dzie­ję, że ta książ­ka wska­że Ci, dro­gi Czy­tel­ni­ku, dla­cze­go to do­bry kie­ru­nek. 









WSTĘP

Kiedy zimą 1906 roku San Fran­ci­sco zo­sta­ło znisz­czo­ne przez trzę­sie­nie zie­mi, bry­tyj­ski ma­ga­zyn „Punch” opu­bli­ko­wał mrocz­ny żart o przy­szło­ści tech­no­lo­gii. Pod na­głów­kiem Pro­gno­zy na 1907 rok, na czar­no-bia­łym ry­sun­ku wi­dać do­brze ubra­ną parę, któ­ra sie­dzi w lon­dyń­skim par­ku. Męż­czy­zna i ko­bie­ta są lek­ko od­wró­ce­ni od sie­bie, a z cza­pek wy­sta­ją im an­te­ny. Na ko­la­nach mają małe, czar­ne skrzyn­ki, wy­rzu­ca­ją­ce z sie­bie dłu­gą ta­śmę. Pod­pis brzmi: „Te dwie po­sta­cie nie ko­mu­ni­ku­ją się ze sobą. Pani otrzy­mu­je mi­ło­sną wia­do­mość, a dżen­tel­men wy­ni­ki wy­ści­gów”[3].

Sie­dzę wła­śnie na ław­ce pod drze­wem przed szko­łą i cze­ka­jąc na moje dzie­ci, ob­ser­wu­ję gru­py li­ce­ali­stów, z któ­rych do­słow­nie każ­dy ma te­le­fon w ręku i albo jest w nim za­nu­rzo­ny, albo co chwi­lę na nie­go spo­glą­da. Au­tor wspo­mnia­ne­go wy­żej ry­sun­ku wy­ka­zał się wręcz pro­fe­tycz­ną wy­obraź­nią. Po­nad sto lat póź­niej od po­wsta­nia tej gra­fi­ki wy­da­je się, że każ­dy, kto ma przy so­bie smart­fon, kom­pul­syw­nie i bez­wied­nie co chwi­lę się­ga po nie­go, spraw­dza­jąc, prze­wi­ja­jąc, od­bie­ra­jąc i wy­sy­ła­jąc wia­do­mo­ści. Co­raz mniej lu­dzi na sie­bie pa­trzy, co­raz mniej ze sobą roz­ma­wia. Pa­ra­fra­zu­jąc: pa­nie otrzy­mu­ją SMS-y zło­żo­ne ze skró­tów słów i emo­ti­ko­nów, a dżen­tel­me­ni – wy­ni­ki ostat­niej ko­lej­ki ligi mi­strzów i za­pro­sze­nie do wspól­ne­go gra­nia w Fort­ni­te. 
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Po­nad 30 lat wcze­śniej, w 1986 roku, wło­ski dzien­ni­karz Car­lo Pe­tri­ni ra­zem ze swo­imi przy­ja­ciół­mi usiadł na Piaz­za di Spa­gna w Rzy­mie i zor­ga­ni­zo­wał bie­sia­dę, w ra­mach któ­rej roz­da­wał miesz­kań­com i tu­ry­stom ma­ka­ron – roz­po­zna­wal­ny na ca­łym świe­cie sym­bol wło­skie­go je­dze­nia. Był to jego pro­test prze­ciw­ko otwar­ciu no­wej fi­lii McDo­nal­da, któ­ra mia­ła się zna­leźć obok naj­słyn­niej­szych wło­skich scho­dów. „Po pro­stu nie mo­głem ina­czej”, mó­wił po la­tach dzien­ni­karz, „po­ja­wie­nie się przy Scho­dach Hisz­pań­skich tego wiel­kie­go, żół­te­go M, sym­bo­lu szyb­kiej kon­sump­cji, by­ło­by ka­ta­stro­fą, któ­ra znisz­czy­ła­by es­te­tycz­nie i kul­tu­ro­wo na­sze wło­skie dzie­dzic­two”. Mimo bun­tu Pe­tri­nie­go i obu­rze­nia Rzy­mian re­stau­ra­cja i tak zo­sta­ła otwar­ta, choć wiel­kość logo je­dze­nio­wej sie­ciów­ki zo­sta­ła zmniej­szo­na. Z tej ma­ka­ro­no­wej re­be­lii na­ro­dził się po­tem ruch slow food, któ­ry za­czął roz­ra­stać się do idei slow mo­ve­ment – (po)wol­ne­go po­ru­sze­nia, bę­dą­ce­go pro­te­stem prze­ciw­ko pręd­ko­ści zmian we współ­cze­snym świe­cie i wszech­obec­ne­mu kon­sump­cjo­ni­zmo­wi.

De­ka­dę póź­niej, w 1999 roku Geir Ber­thel­sen, nor­we­ski fi­zyk, zaj­mu­ją­cy się przede wszyst­kim cza­sem i prze­strze­nią, za­czął ba­dać zmia­ny szyb­ko i in­ten­syw­nie za­cho­dzą­ce w spo­łe­czeń­stwach. Ber­thel­sen, któ­re­mu ruch za­po­cząt­ko­wa­ny przez Pe­tri­nie­go był od sa­me­go po­cząt­ku bar­dzo bli­ski, za­ob­ser­wo­wał, że w mia­rę jak kul­tu­ra za­chod­nia przy­spie­sza, wprost pro­por­cjo­nal­nie zmie­nia­ją się jej war­to­ści. Za­uwa­żył, że im moc­niej roz­wi­ja się kon­sump­cjo­nizm, tym bar­dziej od­rzu­ca­my na­tu­rę i tra­ci­my z nią kon­takt. Za­nie­po­ko­jo­ny swo­imi spo­strze­że­nia­mi, za­ło­żył The World In­sti­tu­te of Slow­ness (Świa­to­wy In­sty­tut Po­wol­no­ści), think tank z kon­kret­nym ce­lem: zwró­ce­nia uwa­gi na spo­sób my­śle­nia lu­dzi o war­to­ściach, na tem­po na­sze­go ży­cia i na­sze po­dej­ście do ota­cza­ją­ce­go nas świa­ta.

Ber­thel­sen wy­ko­rzy­stu­je swo­ją pra­cę w in­sty­tu­cie do pro­pa­go­wa­nia zmian we wspól­no­tach i po­wro­tu do pier­wot­nych war­to­ści. „Ży­je­my w cza­sach funk­cjo­no­wa­nia na au­to­pi­lo­cie”, pi­sze fi­zyk w swo­ich ma­ni­fe­stach, „prze­cho­dzi­my od celu do celu, nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, czy to, co ro­bi­my, nam słu­ży i jest nam po­trzeb­ne”. „W na­szym in­sty­tu­cie pra­cu­je­my nad tym, aby prze­ka­zać zu­peł­nie nowy spo­sób my­śle­nia, z dala od tra­dy­cyj­ne­go po­strze­ga­nia sym­bo­li suk­ce­su i sta­tu­su, w któ­rych czyn­ni­ki ta­kie jak ho­li­stycz­nie po­ję­te zdro­wie, re­la­cje i śro­do­wi­sko, są nad­rzęd­ne” – przy­zna­je Ber­thel­sen. 

 

Tech­no­lo­gia po­win­na na­sze ży­cie uprasz­czać, tym­cza­sem po­wo­du­je, że ży­je­my dużo szyb­ciej i co­raz mniej spo­łecz­nie. Je­ste­śmy, co praw­da, co­raz le­piej zor­ga­ni­zo­wa­ni i świet­nie na­uczy­li­śmy się mul­ti­ta­skin­gu, z za­ło­że­nia po to, aby­śmy mie­li WIĘ­CEJ cza­su dla sie­bie i na to, co jest dla nas WAŻ­NE. Tym­cza­sem czu­je­my się co­raz bar­dziej po­gu­bie­ni, a już na pew­no nie bar­dziej szczę­śli­wi. Tem­po tych zmian przyj­mu­je­my za oczy­wi­ste, z na­tu­ry cie­ka­wi i otwar­ci na wszyst­ko, co nowe.

 

Dla­te­go też Ber­thel­sen w swo­im in­sty­tu­cie dużo miej­sca po­świę­ca za­gad­nie­niom cza­su. Trak­tu­je go tak, jak trak­to­wa­li i in­ter­pre­to­wa­li go Gre­cy: rze­czy­wi­stość opi­sy­wa­li w ka­te­go­rii spe­cy­ficz­nej „dwu­cza­so­wo­ści” pod egi­dą Chro­no­sa i Ka­iro­sa. Chro­nos jest cza­sem li­nio­wym, na­stęp­stwem zda­rzeń. Ka­iros ozna­cza „wła­ści­wy mo­ment”. Tech­no­lo­gia opie­ra się tyl­ko na cza­sie chro­no­lo­gicz­nym i dla­te­go tak zna­czą­co przy­spie­szy­ła tem­po na­sze­go ży­cia. To, co się wy­da­rza w cza­sie chro­no­lo­gicz­nym, gdzieś się za­czy­na i gdzieś musi za­koń­czyć, wy­ko­rzy­stu­jąc tym sa­mym fakt, że w na­szej na­tu­rze leży, aby do­trzeć do tego koń­ca tak szyb­ko, jak to moż­li­we. Ka­iros to czas bez po­śpie­chu, czas nie­li­nio­wy, bar­dziej punk­to­wy. Ka­iros to by­cie tu i te­raz – czas zu­peł­nie nie­zwy­kły. Wy­jąt­ko­wy dla nas. Sta­no­wią­cy o isto­cie by­cia. Dzi­siaj wy­da­je się, że zu­peł­nie o tym za­po­mnie­li­śmy, wpa­trze­ni bez koń­ca w wy­świe­tla­cze na­szych te­le­fo­nów i co­raz lep­sze apli­ka­cje do wy­zna­cza­nia ce­lów i sty­mu­lo­wa­nia na­szej pro­duk­tyw­no­ści.
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Alan Watts, bry­tyj­ski fi­lo­zof i pi­sarz, kon­klu­do­wał, że świat zło­żo­ny z punk­tów do­ce­lo­wych, w któ­rym zna­cze­nie ma tyl­ko osią­ga­nie tych ce­lów, a dro­ga do nich jest nie­istot­na, jest w isto­cie świa­tem bez tre­ści. 

 

Mo­że­my jeź­dzić, do­kąd tyl­ko pra­gnie­my, a jed­nak im bar­dziej sta­je się to moż­li­we, tym bar­dziej zmniej­sza się war­tość ta­kich po­dró­ży. Punk­ty do­ce­lo­we są dla nas mimo wszyst­ko zbyt abs­trak­cyj­ne, aby mo­gły nas cie­szyć. Se­kret wszyst­kie­go, co ma war­tość, leży bo­wiem w prak­ty­ce, a nie w efek­cie koń­co­wym.

 

I wresz­cie, stwier­dza Watts, pi­sząc o pę­dzą­cej cy­wi­li­za­cji, lu­dzie, któ­rzy się spie­szą, nie po­tra­fią od­czu­wać[4].

Uświa­da­mia­my so­bie ak­tu­al­ność słów Wat­t­sa, czy­ta­jąc o tym, że sta­je­my się spo­łe­czeń­stwem co­raz bar­dziej sa­mot­nym, że spa­da nam po­ziom em­pa­tii, a dzie­ci spę­dza­ją czas, sie­dząc obok sie­bie i pa­trząc nie na sie­bie, a każ­de w swój te­le­fon. Szcze­gól­nie traf­na jest kon­klu­zja o bra­ku od­czu­wa­nia na sku­tek po­śpie­chu, o nie­obec­no­ści we wła­ści­wym, ka­iro­so­wym mo­men­cie. Tech­no­lo­gia or­ga­ni­zu­je nam świat w du­chu Chro­no­sa. Apli­ka­cje po­rząd­ku­ją nam ży­cie. Uła­twia­ją je, ulep­sza­ją, po­ma­ga­ją zmie­niać na­wy­ki, na­wią­zy­wać kon­tak­ty, ko­mu­ni­ko­wać się i być bar­dziej wy­daj­nym. Sia­da­jąc do pi­sa­nia tej książ­ki, po­li­czy­łam z cie­ka­wo­ści swo­je apli­ka­cje. Mia­łam ich w te­le­fo­nie 122. Tak, 122 apli­ka­cje. Ko­rzy­stam za­le­d­wie z gar­ści. Co do nie­któ­rych – nie mam po­ję­cia, do cze­go słu­żą i w ja­kim celu je za­in­sta­lo­wa­łam. Ich ilość po­twier­dza, że ba­ła­gan i nad­miar nam nie słu­żą – tra­ci­my po­czu­cie tego, co fak­tycz­nie jest nam po­trzeb­ne, a co nie. Pi­szę, fo­to­gra­fu­ję, pu­bli­ku­ję. Z tego po­wo­du je­stem też ak­tyw­ną użyt­kow­nicz­ką me­diów spo­łecz­no­ścio­wych. Na co dzień pi­szę o uważ­no­ści i fi­lo­zo­ficz­nej re­flek­sji by­cia „tu i te­raz”, a jed­nak za­wsze mam przy so­bie te­le­fon. Kie­dy cze­kam na przy­stan­ku, na ogół od­ru­cho­wo wy­cią­gam go z to­reb­ki, żeby na­tych­miast za­jąć czymś umysł. 

 

Kie­dy ostat­nio bar­dzo wcze­śnie rano wy­szłam z psem i za­stał mnie wi­do­wi­sko­wy wschód słoń­ca, za­miast po pro­stu go po­dzi­wiać, ża­ło­wa­łam, że nie mam przy so­bie te­le­fo­nu, żeby to utrwa­lić.

 

Ta książ­ka po­wsta­ła z ob­ser­wa­cji lu­dzi i tego, czym sta­ły się dla nas te­le­fo­ny. No­wo­cze­sna tech­no­lo­gia jest świet­nym, wie­lo­funk­cyj­nym na­rzę­dziem i nie ma już moż­li­wo­ści funk­cjo­no­wa­nia bez niej. Ale wo­bec naj­cen­niej­sze­go za­so­bu, ja­kim dys­po­nu­je­my, czy­li cza­su, za­sta­na­wia­ją­ce jest co­dzien­ne na­rze­ka­nie, że mamy go co­raz mniej, ale za­wsze na tyle, żeby w każ­dej chwi­li zer­k­nąć na ekran. Czym jest tryb of­fli­ne i szu­ka­nie sta­nu cy­fro­wej rów­no­wa­gi? To stan, w któ­rym tech­no­lo­gia ma słu­żyć nam, a nie my jej. To stan, któ­rym ko­rzy­sta­nie z niej słu­ży wspie­ra­niu w na­szym ży­ciu tego, co uzna­je­my za waż­ne i war­to­ścio­we. Żeby ten stan osią­gnąć, do­brze jest spraw­dzić wszyst­kie za­so­by tech­no­lo­gicz­ne, któ­ry­mi dys­po­nu­je­my, i kon­kret­nie je upo­rząd­ko­wać. Nie jest to pro­ste. Je­śli po­zby­wa­nie się rze­czy i ogra­ni­cza­nie za­ku­pów wy­da­je się mało skom­pli­ko­wa­nym pro­ce­sem, w przy­pad­ku siły przy­cią­ga­nia nas do smart­fo­na jest to trud­niej­sze, niż może się po­cząt­ko­wo wy­da­wać. Ba­da­nia wska­zu­ją, że czę­sto­tli­wość, z jaką ko­rzy­sta­my z na­sze­go te­le­fo­nu i czas spę­dza­ny z nim, to już nie od­ruch i nie na­wet moc­no utrwa­lo­ny na­wyk, ale całe mnó­stwo neu­ro­che­micz­nych re­ak­cji, któ­re za­cho­dzą w na­szym mó­zgu i de­ter­mi­nu­ją na­sze za­cho­wa­nie. Za tym, co za­trzy­mu­je tak moc­no na­szą uwa­gę i wy­cią­ga nas z re­al­ne­go ży­cia, sto­ją ogrom­ne pie­nią­dze i całe szta­by pro­jek­tan­tów, któ­rych ce­lem jest na­szą uwa­gę jak naj­dłu­żej przy so­bie za­trzy­mać. 
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In­ter­net i me­dia spo­łecz­no­ścio­we sta­ły się nie­zau­wa­że­nie sta­łym punk­tem na­szej co­dzien­no­ści. Mamy wra­że­nie cią­głe­go roz­pro­sze­nia. Na­sze dzie­ci pod cho­in­kę naj­bar­dziej chcia­ły­by do­stać te­le­fon albo ta­blet. Co­raz mniej ze sobą roz­ma­wia­my, pi­sze­my, za­miast mó­wić. 

 

Pe­tri­ni, pro­te­stu­jąc przed laty w Rzy­mie, nie mógł się po­go­dzić z by­le­ja­ko­ścią spod zna­ku wiel­kie­go „M”. Może czas przyj­rzeć się, jak zmie­ni­ła się ja­kość na­sze­go ży­cia pod wpły­wem ma­łe­go urzą­dze­nia, któ­re za­wsze jest bli­sko nas. Może pora zde­fi­nio­wać tę ja­kość na nowo. Je­ste­śmy stwo­rze­niem spo­łecz­nym, a jed­nak sie­dząc obok sie­bie, co­raz bar­dziej cier­pi­my z po­wo­du bra­ku do­ty­ku. Ber­thel­sen na­pi­sał, że uważ­ność jest sta­nem umy­słu, do któ­re­go moż­na się do­stać tyl­ko wte­dy, kie­dy zwol­ni­my. Może już czas nie­spiesz­nie za­sta­no­wić się nad fak­tem, że nasz umysł dziś pra­wie ni­g­dy nie od­po­czy­wa? Może już czas, żeby tech­no­lo­gię po­now­nie umie­ścić tam, gdzie jest jej miej­sce? Po­wo­li bo­wiem do­cho­dzi do nas, że bę­dąc bez prze­rwy w sta­nie po­łą­cze­nia, je­ste­śmy na neu­ro­che­micz­nym haju. Do­bra wia­do­mość jest taka, że je­ste­śmy ela­stycz­ni, a na­sze mó­zgi pla­stycz­ne. I dla­te­go co­dzien­nie mamy szan­sę to zmie­nić. Trze­ba tyl­ko na nowo ure­gu­lo­wać, kto w tym świe­cie usta­la za­sa­dy.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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